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) ROŻNE WIADOMOSCGŁ. - 

Nie jeden z ludzi ciekawym jest co tóż po jego 
śmierci o nim powiedzą: co postanowią” krewni i 
przyjaciele, wtenczas, kiedy już znikną ziemskie 
względy, a pozostają tylko własne, bez wpływu ze- 
wnętrznego uczucia. . My Polacy, możemy być за- 
spokojeni лу tój ciekawości. Dzięki usluźnym szpie- 
gom rossyjskim, ospadości i iptrygom dyplomatycz- 
nym, a nie do pojęcia, enigmatyezności P. Sebastia- 
nięgo; w Paryżu, londynie, Berlinie, Wiedniu, Peter- 
sburgu, mają nas 74 zgubionych, za umarłych, za 
pogrzebanych nawet. Dni 15 uplvaeło od ostatnićj 
morderczćj bitwy, dni niinęło 10, jak Dybicz zem- 
паї z pod Warszawy, а: jeszcze po: gtównych stóli- 
each. europejskich, po dzień 13 b. m. niewiedziano 
prawdy. W Paryżu, na cześć, pogrzebanćj Polski, 
młodzież i rzemieślnicy + chodzą Z załobnemi chorą- 
gwiami ро ulicy, splatają wieńce z niezapominajcie, 
wołają: niech żyją Polacy, i tluką okną Moskalom : 
już na wet gotują się z planes: nowego dla nas gro- 
bowego pomnika; w izbach za Кайт wspomnie- 
niem 0 nieszczęściach Polski, wszęscy spuszczają 
glowy, milczą i wzdychają, а Р. Dupin i Korliści 


śpićwają: requiescat трасе. Anglicy rozmąrzęni gro-. 


kiem, niegrzecznie i 

Mikołaja, przypominają mu dawne sprawki, i gotu- 
ją albiońskie pięście. Gdzieniegdzie odezwie się głos 
czuły i ludzki ; gdzieniegdzie zsypują Фа wdów i 
sierot polskich , zwolna funty szteriingi; ale whet 
rozmowa o reformie parlamentu i kłótniach irlandz= 
kich , zwraca uwagę sku własnej sprawie. W Berli- 
nie , szlahetne serca, tajenrnie zasyłają пат życze- 
nia: najpićrwszych domów kobiety biorą się do ro- 
bienia szarpi, przejęte do żywego energicznemi Wy- 
rzutami, któreśmy ich bezwstydnemu rządowi, po- 


czynili; ale obawa zamyka usta: większa część z nie- 
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po swojemu tjg szanownego ’ 


HUBE, — Franciszek ZAKRZEWSKI. — (Redaktorami odpo- 
wakł, i Józef HUBE.) 
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тк & яваагаа тоир 
spokojnością spogląda na dwór, a dwór.. nie- 
mówmy. lepićj o nim, oszczczędźmy sobie wyrazów. ` 
Wiedeńczykowie, zaczynają już wychodzić do prateru 
i jeździć na drewpianych koniach: zaledwie wiedzą , 
je o 30 mil leży Polska, że Polska ocaliła kiedyś 
« ich stolieę. W politykę nie chcąsię w dawać,wierzątyłko 
swojemu dostrzegaczowi, pątrzą się na wieżę B. Szeze- 
pana, i na grającego lewarteta, lub robiącego lak ce- 
sarza. Po nad Newa, i Moskową, gluche paruje mil- 
czenie: przerywa je niekiedy huk dział 2 Kronszta- 
du, lub Kremlina, obwieszczający nowo-narodzoną 
xięzniczkę. Są umysły są dusze wielkie i wzniosłe: 
widzą sposobną chwilę, gotują mściwe miecze, i chwy- 
tają za trąbę zbawienia : Potrzeba tylko iskry: mi- 
ny już pediożone. Z zadziwieniem nie widzą Pol-- 
-skich dział, choragwi, niewolników, oprawadzanych 
po ulicach miasta ani kluczy od. bram, Warsza- 
wy: i zaczynają niedowierzać rapportom przez 
Nesselrodego pisanym. Fymczasem gabinety. Frau- 
cuzki, Angielski, szczególnićj zdają się zblizać: Prus- 
sy dziwią się że zaczynają myśleć. Tymczasem mi- 
nisterjum Filipa, żąda kredytu nowego na wojsko 
000 miljonów franków: tymczasem Polska żyje: żyje 
energiczna i z wielką potęgą: podwoiła sily swoje, 
zwiększyła nadziejc: Młody żołnierz stał się starym 
wprawnym rycerzem, najezdnik opuścił haniebnie 
płac boju, i”może w téj chwili rachuje nowe klęski. 
© Zobaczemy jak narody przyjmą nasze zmartwych- 
wstanie. AR 
Szanowne Polki, zacne Krakowianki, złożyły na 
- ołtarzu ojczyzny kilkaset sztuk złota, kilkadziesiąt 
pierścieni ślubnych , łańcuch i wiele innych koszto- 
wności zżyczeniem: ażeby fe dary sere przychył- 
nych dla ukochanćj naszej ojczyzny, na koronę Pol- 
ską użytemi zostały. 
JPan Kassius expedytor poczty i poczthalter w Jan- 
kach na trakcie krakowsko-piotrkowskim, powodo- 


z 
wany gorliwością o potrzeby kraju, ofiarował nale- 
Żytość za sztafety rządowe z mea grudnia r. z., w © 
kwocie zł. 495 onemuż przypadające; czyn ten pą- 
trjotyczny JP. Kassiusa, dyrekcja jener. z polecenia 
kom. rząd. spraw wewn. i policji do wiadomości-pó- 
wszechnéj podaje. З ет { 


Zaonegdaj słyszano mocne strzelanie w okolicach _ 


Ostrolęki, czekamy na urzędowe doniesienie, gdyż 
rózchodzi się pogłoska о szczęśliwie dla nas stoczó - 
néj bitwie- É - 

Rozeszła się u nas, i coraz większćj pewności na- 
biera wieść o rewolucji w Rcssji, na czele której 
miał stanąć sławny Jesmołów. í 

Wedlug wiadomości z prawego brzegu Wisły, kor- 

-pus Witta przyszedł 2 marca do Maciejowic. Moska- 
le rozkwaterowali się w każdym domu. Następnćj 
nocy, Polacy w liczbie 80 przeszedlszy Wisłę zaal- 
larmowali nieprzyjaciela. Natychmiast okropne trą- 
bienie rozległo się po wszystkich wsiach w okolicy 
Maciejowic. Moskale przeż trzy nocy'tym sposobęm 
na koniach siedzieli a artyllerja czuwała przy arma- 


. tach. Ułani pulków konnopolskich stojących między e 


kacha a Wislą, sądząc, że nasze wojsko przeprawia 
się pod Tarnówkiem, pochowali się, gdzie który mógł, 
nawet za piece. Dnia 7 marca wyszedł Witt z Ma- 
ciejowic рой Bobrowniki. Zaś Dybicz, 9 marca prze- 
niósł główną kwaterę z Garwolina do Maciejowic. 
Po drodze kazał Xiężom z ambon wołać aby ludzie 
nie uciekali; tymczasem Moskale wszystko rabują i 
niszczą. Dnia 9 b. m, przymusili lud “w Maciejowi- 
cach do zlożenia przysięgi; poczem , zabrawszy 
wprzód wszelką żywność, rozdali do każdego domu 
po kwaterce soli. Co za hojność!  Naostatek za- 
kończyli wybraniem <ekrutów, których w tył armji 
awojćj odesłali. - * y ў 
™ Przed pamiętną bitwą рой. Grochowem d. 25 z. m. 
kapelan pułku 2 strzelców konnych X. Ziołkowski 
„wystąpiwszy przed front, religijną, pelna ognia i pa- 
trjotyzmu przemową, zachęcał wojowników do wy- 
trwałości i męztwa za wolność i ojczyznę. Przykład 
ten godzien aby był naśladowany, podobne bowiem 
przemowy bardzo zbawiennie wpływać mogą na w - 
leczność żolnierza. Г г 

W tych dniąch wielu członków ciała prawodaw- 
czego, którzy mieli pozwolenie oddalenia się do do» 
mów dla załatwienia swoich ziemiańskich obowiąz 
ków , powrócilo napowrót do stolicy. Izba poselska 
znajduje się teraz przez to w podwójnej liczbie usta- 
nowionego kompletu. ; о 
` Wezoraj połączone izby sejmowe mianowały pre- 
zesem izby obrachunkowćj Р. And Horodyńskiego. 
- Mówią; że cesarz rozgniewany, że buntownicy 
dotąd wcale nieupokorzeni, odjął kommendę. Dybi- 
Szowi, Jego miejsce zastąpi Geismar, TA 
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( 370 )! 
Obywatel w tych dniach z Lublina przybyły opoe 


wiada, że gdy po opuszczeniu” miasta tego przez. 


korpus jen. Dwernickiego, ба nowo zajęli je Rossją- 


nie, niemasz rodzaju srogości, któregoby się nie do- 


„puszczali. Rabowano domy, gwalcono niewiasty, za- 
-bijano w mieszkaniach i po ulicach.bezbronnych mie- 


szkańców. Gdy сі co się potrafili dostać do dowódcy 
korpusu, jenerała Kreutz, a nawet niektórzy z po- 
między samychże officerów rossyjskich, przedsta wia- 
li: że jeśli nie dlą hónoru, tę dla własnego interessu 
powinien tym zdroznościom koniec położyć, gdyż 
podobne postępowanie, niemoże jak tylko odstręczać 
Polaków od Rossjan, z zimną krwią odpowiedział ; 
« Wszakże im powiedziałem na co się narażają, wcho- 
dząc wzwiązki z wojskiem buntowników. » 
з ВАЈКА, 
“Матра. 

Na walnćj radzie , х 

W рем пёпі zwierzątstadzie, 

Sekretarzem, czy téż naczelnikiem, 

` Dość, że wyższym urzędnikiem, 

Slepym jakimściś losem A ł 

Została Małpa z zadartym nosem, ` ч 

Naśladując wszyskich przez koncepta płaskie, 

Starszych matedor ujmowała łaskę. 5 

I tak: gdy prezydował lis dumny, 

i Obrotny i rozumny, ` GF 

Małpa choć glupia z natury, ` 

Pięła się do góry, 7 

A w roli, niby magnata, 

Uchodząc za literata , 

.Z protektorskim tonem, 

Pod lisimogoneń,  * 

Wielkością zuchitała, 

Odkłonić się nieumiala. 

Kiedy późnićj w skutek zmiany, 


Rząd został mrówce oddany, x 

Małpa co dawnićj całe mrowisko, 

Miała za liche siedlisko, Rek 

Dalej po koncept do główki: 

T.iże nogi jednćj mrówki, 

Udaje zapał do pracy ognisty, 

Wynmiyśla dla bióra prezencyjne listy, 

Gdy kto doniego przyjść nie jest w stanie, 

Urządza autentycznych dowodów składanie, 

Dzikich postanowień projekta sposob, © * 

Wrzeszczy, pilnuje drugich, sama nie nie robi. 

Niechże znowu w zamian * 

Mrówki przyjdzie osieł, baran, 

Wilk, niedźwiedź,kot, tygrys,albo inne zwierze, 
` Malpa każdego postać na-siebje przybierze, ` 

Każdego lapki z pochlebstwem uściska, 

1 lubo do niczego, wszędzie-coś pozyska. 


* 
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©] gdyby nasi ministrowie, 
, Przy pićrwszćj zaraz swoich rządów chwili, 
Chociaż w połowie 
Tych się malp pozbyli, 
W lepszójby wszystko teraź zostawało pieczy, 
Mviejby było hałasu, ale więcej шешу 


(А. п.) Do rzędu walecznych należał niezas 
przecznie: Kazimierz Wodziński podporucznik 
2go pułku strzelców konnych, jedyny potomek 
zachego domu ;.któremu najświełniejsze dawat 
ńadzieje. Niedawńo opuściwszy wojsko wrócił 
da głos wołającćj ojczyzny w szeregi jej obroń- 
ców i umieszczońy był w przybocznym sztabie 
ówczasowego wodza. Podczas bitwy 19 lutego 
r. b. stoczonćj, pośpieszył własnym uniesio- 
hy zapałem na pierwszą linję tyralierów. Tu 
między najwaleczniejszymi odznacza się odwa- 
gą Kazimierz Wodziński; z msłą garstką współ- 
braci oręża uderza na czworobok nieprzyjaciel 
ski; rozbija go wprawdzie, łecz sań mocną od 
postrzału odnosi ranę. Przecież boleść nieka- 
muje zapędu; łączy się szlachetny młodzieniec 
Z oddziałami 4go pułku strzelców konnych ż 


4go ułanów, natiera? nimi па nowe hufce wro» - 


gów, i powtórnie raniony spada nąreszcie z ko- 
nia. Gios byt śmiertelny , kilka tylko chwil 
zostawało do życia Wodzińskiemu, w których 
nie przestał zachęcać ziomków, ażeby mniej na 
niego zważając; spieszyli go pómścić zwycięń= 
twem. Tak skończył młody bohater, a w tùs 


mie dzieł znakomitych, któremi zasłynęli Polscy 


wojownicy, zgon jego zasługuje na wspomnienie! 
Obawa tylko jątrzenia sprawiedliwego Żalu osie- 
róconych rodziców; wstrzymała dotąd ogłosze- 
nie tak pięknego poświęcenia się tego cnotli- 
"wego młodzieńca, a którego zasłużoną chwała 
doda może słodyczy Tzom które po nim nigdy 
płynąć nie przestaną. ў ] ; 

—Jak dotkliwą jest strata prawdziwego óbroń- 
cy ojczyzny teń jedynie uczć potrafi, kto kos 
cha gorąco ziemię rodzinną, kto na jéj роту: 
Ślności swoję gruntoje. Samołub nieumie pła< 
/kać nad współziomkień, który poświęcił swój 
majdroższy skarb, Życie, dla slargania kajdan po- 


miżonćj ojczyzny; gdyż dusza jego na te пај. . 


2 s. 


Koj с. 


wznioślejszć uczucia, miłości ojezyżny i miłości 
ludzkości, jest wiecznie zamknięta i gliicha. 


Вгорі przyjacielu! którego skon głoszę dozwól 


mi łzy wylewać nad tobą: są one najszczersze 
bo je poświęcam twoim najszlachetuiejszym cno- 
tom. Józef Nyolko na wieść powstania narodo= 
wego porzuca zawód aptekarski, w którym mu 
zdatność jego szczególniejsza rokówała najpię- 
kniejsze nadzieje, opuszcza rodziców, niedoro- 
słe siostry i braci, przybywa z Kielc do War- 
szawy i zaciąga się do strzelców konnych. W 
pamiętnej bitwie pod Stoczkiem piórwszy udee 
rza na dragonów nieprzyjacielskich, zabija je- 
daego, rani kilku śmiertelnie, łecź sam traci 
prawą rękę! tu jego zapał w wściekłość się 
zinienia, lewą ręką ściele trupem wrogów, w 
tém ugodzony w głowę strzałem # pistoletu pae 
da bez źmysłów na ziemię. Przywieziony do 
lazaretu żakchczył w tych dniach w Warszawie 
swe krótkie lecz chwalebne Życie, wymawias - 
jąc te słowa: ,,2 radością umieram, bom dni mč- 
je poświęcił ojczyzńie.'* Ten zapał szlachetny; 
to poświęcenie się twoje bohatyrskie, zacny. mło- 
dzieńcze! zasługują na największe uwielbienie, 
ojczyzea wdzięczna ci będzia i zapisze twe imie 
w poczet swych najgorliwsżych obrońców. O- 


- byś został przykładem dla twoich wszystkich 


rodaków a па ziemi nasżćj tylą klęskami trapio< - 

nój zakwitłaby wolność i trwałe szczęście. 
Krtylerzysta В, Gnorowshi. 
К анн e 7 > 

- Wiadomości urzędowe od wojska: 

Dokończenie rapportu Dwernickiego: 
Oddziały z Rembkowa przyciągnęły do Сћо» - 
łynia. Mając potwierdzene wiadomości o óbo- 
zowaniu ńieprzyjaciela рей kukowem i pod wsią 
Rużą, przedsiewziątemt podejść abocznemi dro= 
gamis i na te eboży uderzyć. — Dnia 13 jak 
najtaniej zebrałem cały korpiis pod Zelechoś 
wem i poszedłem ва lewo łasami do wsi Fili= 
pówki; zkąd przez Stoczek орет ukrycie ро+ 
dejść do Itużyż a rozbiwszy tam nieprzyjacie- 
la, wpaść z ńiespodzióćwanćj strony na Zakówz 
lecz tego dnia wysłany patrol Ж Miastkowa, nas 
potkał kozaków we wsi Foczyskachş i przes 


Z 
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nierozsądek podofficera, który się wdał w utar- 
сро, jeden żołoierz został wzięty, i to, odkry= 
fo mój marsz nieprzyjacielowi, i podejście go 
niespodzićwane niepodoboćm zrobiłó. О ро» 
dzinie 106} w nocy dowiedziałem się, Że awan- 
garda pod osobistém dowództwem јепегаТа Geis- 
man przyszła do Zerocina i ө godzinie 2éj po- 
północy ruszyłęm przeciw niemu; a że w zbyt 
ciemnćj nocy niepodobieństwo było przyjść ma- 
Jemi drożynami zastyllerją wprost do Zyro- 
cina, więc musiałem obchodzić na Stoczek. — 
Dnia 14 jałe tylko dzień się zrobił, awangatda 
moja pod kommendą podpułkownika lgo put- 
ku strzelców konnych Chmielewskiego spotka: 
wszy we wsi Prawdzie placówkę. z dwudziestu 
kilku dragopów i kozaków złożoną zabrała ca- 
łą, i tylko jeden wfficev, który stał we dworze 
wymknął się. — Od tych jeńców dowiedziałem: 
się: Że jenera? Gelsmar ma z sobą w Ѕегосіпіе 
wyborowe 2 pułki dr=ganów,, dwa strzelców 
konnych, dwa kozaków, dwie balerje artyllevji 
konnćj, i Że w Stoczku kilkaset koni: z 16]. ko: 
łumny stoi. 

Poszedłem spiesznie do Stoczka, lecz już ni- 
kogo nie zastateśn, ; bo wszystko jak najspie- 
sznićj zemkuęło do Serocina; przeszedłszy 
przez Stoczek, zatrzy matem się na dolinie przy 
drodze do Śrrecina dla małego spoczynku i 
 naksrmienia koci, lecz chwilę ро zawzymaniu 
się przylecieli najprzód wieśniacy 2 ostrzeźe- 
niem, iż kolamoa kawalerji ciągnie z lssu cd 
FPoczysk,którą też i wedeiy wystawione nawzgór- 
kach spostrzegły. daj 

Wyszedłszy na górę dała пат się widzieć dru- 


ga takaż kolumna пл lewo od'has z lasu przy . 


drodze od Serocina wychądząca, i na wyniostytw 
wzgórku slanęta w odległości strzału armatnie 
gor—Każda z tych koluma imiałapo dwa pułki 
jazdy i po jednej batezji artyllerji Кобоёр; było 
to o godzinie Ylćj rano. Artyllerją тпа ро» 
stawiłem na takiej pozycji, iż do obydwóch Ко» 
Jamn strzelać mogła; obok nićj na prawo Sla- 
паї balaljon pułku “Igo piechoty, a 5go i 6ge 
pod рога: na lewo wszystkie w' czworobok. 

г 
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Pozycia którą zająłem przedziedała od kolumny 
niepryjacielskićj; tej со się ракалаћа bd Sero- 
cina, «wielka pochyłość między dwoma górami. 
Dywizjony pułków lgo i Bgo oraz szwadron 2 
ufanów rozwinątem w lewo ku tejże kolumnie 
a 119 strzelców konnych oraz 4 ułanów ka tój 
co nadeszłaod Toczysk. —Dywizjon pułku trze- 
ciego. strzelców „Копчусһ postawiłem ža artył. 
lerją dla assekuracji. Szwadron Krakusów ри?- 
kownika Szymańskiego został przy mnie. — W: 
samem rozwiązaniu się dywizjonów, balerja ko- 
Jumny od Serocina ogień rozpoczęła, i pićr- 
wszy wystrzał ва nam jednego kanoniera, 
a inne miedzy rozwijające się dywizjony pada- 
ły, leca to Żadnego pomięszania w rachu nie 
zrobiło. Zamiarem nieprzyjaciela było zape- 
wne, albo zmusić mnie ogniem armalnim z Żch 
stron miotaaym (bo i baterja drugićj kolumny 
strzelać "aczęłaj do cofnięcia się za 'Słoczek, 
albo też moienał, Że na jedne z kolumn ude- 
rzę cafa siłą, a wtenczas druga wpadnie ini 
w tył i tym sposobem ме dwa ognie mnie we- 
zmie; lecz imylne było to wyrachowanie, bo 
zstaz po rozwinieniu się dywizjonów kazałem 
pierwszemu, dragiemu i іглесіета ułanów, 
posunąć się śpiesznie ku kolumnie од. Ѕегосі- 
na. Dywizjon pićrwsżego i szwadron 2go oraz 
3go ułanów poszły kłusein ku lasowi па lewe 
skrzydło kolumny niępczyjacielskićj, a będąc 
na jej przedłużeniu, odmieniły front w lewo, 
poczem posunąwszy się galopem ku kalumnie, 


po'zyjęte hyły ogniem karabinowym i szarżą 


pułku dragonów co stał na lewóm skrzydle ba. 
terji. Dywizjon pułku Igo појас na czele ma- 
jora Rassiana i kapitana Lisieckiego pełnych 
odwagi шола, na tę kawalerją, а znany woj- 
sku z wałcezności kapitan pułku 2go ułanów 
Lewiński, ze swoim szwadroneln, na artylle- 
rją lak natyrczywie, gwałtownie i z szybko. 
ścią błyskawicy uderzyli, iż w mgnieniu oka 
i baterja i kawalerji assekurującćj obydwa put- 
ki przewrócone, rozbite j do-baniebnćj ucie- 
czki zmuszone zostały; gdy zaś miały w tyle 
grobelkę przez którą uciekać musiały; więc 


„ta posłużyło naszym do zabratia pięciu armat, 
przeszło stu niewolnika i położenia trupem- 


pajmnićj dwóchset. Dywizjon pułku dgo, do- 
wodzony przez inajora Wierzchlejskiego i ką- 
pitana Sadowskiego, wspierał mężnie szarże 
pićrwszega i drugiego. а 

Gdy się to działo, kolumna od Toczysk mo- 
cnićj strzelać zaczęła na naszą artyllerją I na 
czworobok bataljonu putku Lgo piechoty, w któ- 
rym podlekarza i dziesięciu ladai ubito, lecz 
bataljon stał nieporuszenie i okrzykami rado- 
ści głuszył huk dział nieprzyjacielskich, śpić- 
wając za przykładem wałecznego dowódzcy ри1- 
kownika Rychlowskiego: „Jeszcze Polska nie 
zginęła. - Widząc, Że ta kolumna Żadnego ku 
naim ruchu nie zamyśla I tylko <«gniem swym 
w szeregach szkodzi, kazałem dywizjonowi put- 
ku 2go strzelców kon. na: lewo stojącemu, aby 
z frontu altak przypuścił, gdy iune oddziały 


z boku na koluwnę uderzą; na czele lego dy: 


wizjonu byli kapitanowie Trojanowski i Ziół- 
kowski. Dywizjon pułku Bgo strzelców kom- 
nych, będący w assekuracji armat, posunąłem 
naprzód, rozkazawszy, aby także do attaku па 
tę kolumnę należał. Potem wziąwszy dywi- 


zjon pułku Тро strzel. kon. dowodzony przez- 


pułkownika Chmielewskiego i kapitanów Poto- 
ckieę i Kożuchowskiego, oraz dywizjon put- 


` Ка Ago prowadzony przez majora Kossakow- 


skiego i kapitana Rutkowskiego i Wydzgę na 
lewy buk kolumny uderzyłem. Pierwszy strzel- 
ców konnych, natar! na pulk na lewem skrzy- 
dle baterji stojący; ten usunął się w tyt, dla 
odsłonienia baterji kartaczowego ognia, który na 
nas sypać zaczęła; Aty utaaów rzucił sje na Lę 


baterją w ray „Żem strzelców konnych, któ: 


ren najdokładńićj i wczas vożkaz mój wypeł- 
pił: dci strzelców konnych prowadzony przez 
podputkownika Suchorzewskiego i kapitanów 
Wojcickiego i Stapgenberga toż samo dopełuit. 
Los tej kolumny wie byt rozdzielony od losu 
téj co nadeseła do Serocina, w”przetiągu kil- 
wu minut zupełnie porażoną i rozbitą została, 


"Sześć daiat na beimże miejscu gdzie stały, do- 


( m.) 


slały się w вазле ręce, zabrał je polk 41у u- 
łanów wspólnie z 2ém strzelców konnych. Kar 
walerja ścigana z największą natarczy wością 
przez naszych, w zupełnym nieładzie uciekła 
do lasa ku Serocinówi; mnóstwo ludzi zabi- 
tych i zabranych w téj ucieczce straciwszy: W 
lesie już, 2 szwadrony óbskoczone w około, co 
do nogi prawie wyginęły. k 

Skutkiem téj bitwy byto zabranie nieprzy- 


7 jacielowi 11 2151 a calym zaprzęgiem i ammu- 


пісја, z których 5 zdatnych do użycia, a 6 de: 
montowanych lub z połamonemi kotami i osia: 
mi, 230 niewolników, między któremi dwóch 
kapitanów 1 porucznik i 2 junkrów; w zabi- 
tych utracił nieprzyjaciel psjmnićj 400, mig- 
dzy któremi 2 sztabs oflicerów i pułkownika od 
artyllerji Nowosilcowa i kilkunestu niższych 
officerów. Jenerał Geismar szybkości tylko 
swego konie winien ocalenie, My w zabitych 
straciliśmy 46 ludzi, między którymi kilku 
podofficerów; rodnych byłe 54 Żołnierzy i pod- 
ofligerów i 5 officerów , to jest major Russjan 
2 pułku lgo ułanów, pedporacznicy: Krzyża- 
nowski i Radwański z pułku 2 ułanów, poru- 
cznik Falkowski z pałka 3go ulanów, podpo- 
racznik Smoliński z pałku 2ро strzelców kon- 
nych. Szwadron KŃrakusów pułkownika Szy» 
mańskiego, miał czynny bardzo udział w całćj 
tój bitwie, i równie ze wszystkimi waleczny» 
mi dał dowody męstwa i poświęcenia Życia na 
obrorę kraju. Artyllerja nasza dowodzona przez 
porucznika Puzynę olficeradystyngwowanego w . 
kompanji 18192 roku, który % podporucznikami: 

Korzeniewskim i Lipskim wtrzech dniach i to 

w marszu, tak ją urządził, iż najskuteczniej w 

tej bitwie działała, pczechodzi wszystko, coby 

na jéj pochwałę powiedzieć można. Oprócz kil<. 
ku podofficerów znających aaukę aityllerji, Ка» 

noniery są to albo- kantoniści od kilkunasta 

dni użyci, algo ochotnicy z Warszawy, któray 


dopiero w dnio dziesiątym gdy działa wycho- 


dziły zaciągnęli się do 16) broni. Ogień był 
nadzwyczajnie szybki i tak skuteczny, 12 kilka 
dział nieprzyjacielskich demontował. Zimnej: 
` 


7 


krwi na ogień armatni, zapału prawie nadludz- 
kiego i z niczém nieporównanćj odwagi tak das 
wnych żołnierzy jako też nowożaciągłćj mło- 
dzieży, ani opisać, ani wyobrazić sobie dokta- 
dnie niepodobna. Officerowie wszyscy z bez- 
przykładnem męstwem szeregi swe prowadzi- 
li, a lubo nie mogę żnaleść Żadnćj różnicy 
między wałecznymi bo wszyscy z równą gors 
liwością, sławę oręża naszego atrzymali, wi- 
` дле jednak być moim obowiązkiem, imiona o- 
prócz rannych i juź wspomnionych wtym rap- 
porcie umieścić. 5 
Ż artylłerji podofficerowie Rudnicki i Irat- 
kowski, kanoniery-ochotnicy Szwavc, Krepo- 
wiecki, Maciejowski, Dembiński, Rudzisżewski 
"4 Ostrzykowski. Z pułku lgo strzelców kon- 
nych, podporacznicy: Rzewuski i Sobański, 
Uniżycki, Sokołowski, Dembowski, Zabokrzy- 
cki, Litwicki, Oborski, Kisieloicki, Laskowski 
3 Gzartkowski. Podoficerowie: Kornacki, Chrza« 
nowski, Szymkowski, Włodarski, i Żołnierze: 
Kaczyński, Wągrocki, Przezdziecki, Robak, 
Szatkowski. , - 
Арака 2go strzel. konnych, podporucznicy: 
Tymieniecki, Michalski, Godecki, Jadłowski; 
Łoniewski, Manżet, Wyssocki, Jackowski; pod- 
officerowie: Stępkowski, Cieśliński, Włoczko, 
Polichnowski, Werner; Trojanowski, Jakuboe 
wski, Miłasiewicz, i Żołnierze, Milewski, Ki- 
. Miński, Jędralski, Sokołowski; Rutkowski, Dimu- 
chowski. е 
` Z pułku 4go uł»nów, podporucznicy: Kwas- 
kowski, Gutman, Odełski, Egersdoif; podoffi- 
cerowie: Wielohurski, Wcejcicki, Grudziński ; 
Mollinary; Żołnierze: Rzeszotarski, Rożański, 
Łepkowski, Odempski, Zbyczyński, Zieliński; 
Gawroński. : 
Z pułku Krakusów pułkownika Szymańskie- 


go: podpułkownik Horaczko; kapitanowie: Kra- С 


anodębski i Leszczyński; podporucznicyś Ro- 
sukowski, Sadowski, Miecznikowski, Błociszć» 
jyski, Jasiński, Orłowski, Słomiński i Dembi- 
„cki; podofficerowie: Wolski, Karczewski, Iwani- 


©К; żołnierze: Jurewicz; Fopolski, Karczmarski, 


> ке ушр сысы > 


2 bataljonu pułku 1go- piechoty podportis 


cznik Plewaka i Żołnierać: Kiczera i Klima: 
rowski Józef, ЛУ і 

Z pułku lgo ułanów; poedporucznicy: Eiryng; 
Mazaraki, Krzyżanowski, Telnicki podofficer, 
jako też Rybakiewicz, Młokowski, Daniłowicz, 
KMarczmarowicz у Jakrzyc; Bogdanowicz, i ĉof< 
nierze: Leyfart, Zarębski, Mrozowski, Kostecki: 

Z pułku 3go strzel. konnych: kapitan Woro- 
niecki, porucznik Stempniewski, podporuczni= 
cy: Gurzyński, Skarczewski, Skarbek, podoffi- 
cerowie: Apczyński, Bogdański, Bukowiecki, 
Krojewski, Bonenfanc, Adomowic, Lisowski, 
Stangenberg, Zapiński, Niewentowski, Kożu= 


chowski, Popławski y Jankowski, Ghomnickiy , 


Kociszewski, Zawiślak, Federowicz, Leszczyń* 
ski, Sikorski, Majewski, Chmielewski, -Karfos 
wski, Brzozowski, Chramiński i Karatajtys żoł= 
nierze. Р 


Z pułku 2go ułanów, podporucznicy: Сһг7а+. 


nowski, Kazyżanowski, Radwański, podo.fice« 
rowie: Lewinowski, Cieciszewski, РаўуйзКі ; 
Galicki; Żołnierze: Przywarski, Michelski, Jas 


siński Kamiński, Rajkowski, Stanek: 


Z pułku 3go ułanów, poracznik Falkowski у 
podporucznik Fleiszerowski, podofficer Gotu- 
szewski żołnierz Janowski, Choiński, Zandbery 
i Solnicki: ў z ECS 

Officerowie sztabu mojego nietylko przez 
szybkie oddawanie rozkazów, pomimo Że tako- 
we pod ogniem arimatnim rozwozić musieli, ale 
oraz przez osobiste działanie i zachęcanie do 
boju, bo każdy z nich w tych świetnych szarżach 
miał udział, przyczynili się wiele do pomy“ 
ślnego skutku tćj bitwy; a mianowicie pełnią- 
cy obowiązki szefa sztabu kapitan trzeciego puł+ 
ku strzelców konnych Necki, który pułk dru- 
gi strzełców konnych , stosownie do mego rozs 
porżądzenia postawił ua wskazanem miejscu; 
szybkie zaś wykonanie tego ruchu do zniszcze- 
йїа kolumny drigićj dopomogłeż adjutanci pos, 
lowi kapitana Czarnomski i podporucznik Du. 


пів, pierwszy do pułku pićrwszegi ułanów, a - 


drugi do pićrwszego strzelców konnych postani 


= ‚ = 


i 
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z rozkazami do aftakowania, oddawszy takowe 
г wraz z niemi zawsze na przodzie poszli do szar- 
Ży i dopiero po uskutecznienin tejże, w spo» 


„sób najchwalebniejszy znaleźli się przy moje, - 


Toż samo dopełaili porucznik Ligęza i podpo- 
rucznik Niewęgzowski, którzy jadąc do pułku 
Krakusów Lubelskich, przyłączyli się do me» 
go korpusu, w téj bitwie przykładnóm męztwem 


odznaczyli się i są ciągle czynnyini. Niemogę 


także przepomnićć, o lekarzu dywizjinym Kry. 
sińskim, który piórwszy raz będąc w ogniu, z 
największą obojętnością na takowy, gorliwie do- 
pełniał swojćj powinności w opatrywaniu rane 
nych, z pomiędzy których Żaden officer nieopu- 


Ścił szeregów aż po.ukończeniu bitwy. 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


W Rossji juź taka potrzeba nowego zwięksae: 
nia wojska się pokazła, iż świeżo postanowio» 


© nem zostało ażeby i takich brać na Żołnierzy 


którzy dwóch przednich zębów niemają i któ» 
rzy na prawe albo na lewc oko nie 1424. . 
Gazeta Berlińska na dowód do jakiego stos 
pnia Warszawa na teraz zaczyna już tracić wszel- 
ką oadzieję dobrego skutku naszćj sprawy ро» 
daje jakó wyjątek z ostatnich gazet artykuł o 
którym tu ја dawno zapomnieliśmy. Jest to 
projekt do zobowiązania wszystkich przysięgą 
ażeby na przypadek gdyby obecne nasze wy- 
` радкі zły skutek brać zaczynały, kaźdy opn- 


szczał kraji za granicę przenosił bogi domo= 


we. Marzenie to oddawna już u nas zasłużoną 
niepamięcią pokryte zostało. Навїет ogólném 
wszystkich naterazjeśt albo Żyćalbo być wolnemi 
ną ojczystćj ziemi. Nie dziwiemy się Gazecie Ber- 
lińskiej iż takich używa sposobów aby przeko- 
nać wszystkich iż zupełnie powąłpiewamy już 
- © nasżćj sprawie, znając przychylność Pruss'dla 
Moskwy. Nie na długo jednak wszystkie te 
środki obłudyudać się mogą. ; 
Podług doniesień Gazety Poznańskićj panu» 
| “je w Warszawie partja terrorystów, na czele iej 
stoi naczelny wódz Skrzynecki, człowiek obda- 
rzony do ostatniego stopnia „szaloną odwagą, 
© poslanowieniem jego jest śmierć lub zwycię: 


stwo, Gwardja nasza narodowa stosownie do 
doniesień w tójże gazecie znajdujących się mias 
ła zostać rezbrojoną z powodu iż oświadczyła 
nsczelnemu wodzowi zamiar poddania się pic- 
przyjacielowi, 
nikczemność polityki Pruskićj iż najgorsze na 
nas potwarze umieszczać każe najprzód w ga- 
zetach prowincji polskich, pod rządem jéj ђе» 
dących. 4 

Gazeta Wrocławska domyśla się, iż Dybicz 
dla tego dotychczas nie przedsiębierze jeszcze 


przechodu przez Wisłę iż oczekuje na przyby= 


cie gwardji pod Warszawę, które na dnia 1 b, 
m. miały przejść granice polskie. 

Dnia 19 marca przybył do Berlina rossyjski 
radca stanu hr, Apraxin wysłany poprzednio 
jako kurjer do Wiednia. 

Wtachy. — Korpus austrjacki pod rozkaza» 
mi xięcia Bentheim feldmarszałka przeszedłszy 


rzekę Ро, zajął bez Żadnego oporu Ferrare, 
Ustanowiono zaraz w tym mieście rząd prowi-. 


zoryjny w imieniu ojca Sgo. Nowoutworzopy rząd 


od dnia 7 z. т. игпапута został za rozwiązany, 


Na dniu 7 b. m, miało wojsko austrjackie zav 
jąć również 'w xięstwie Modeńskićm miasta Con- 
cordia i Nowi. dnsurgenci mieli się cofaąć do 
Modeny. Miasto Carpi miało wysłać deputa» 
сја dó głównej kwatery wojsk austrjaekich z o» 


„świadczeniem 15 się poddaje na łaskę, Posta» 
nowiony przez rząd rewolucyjny pobór wojska ` 


w Modenie, Reggio i Parmie, ma iść bardzo 
źle, gdyż nikt prawie do służby wchodzić nie 
chce. Zupełnie jednak przeciwne wiadomości 
dochodzą z Piazzency; podług nich jenerał Zu» 
chi miał ја zebrać w Modenie i Reggio 2000 
regularnego wojska, Mussa i Carrara dotych- 
czas jeszcze nie przystąpiły do powstania, Wia» 
domość o poddaniu insurgentom fortecy Civita 


Castellana na 15 godzin odległćj od Rzymu nie  - 

Jenerał powstańców Sercogna" 2 

` pi czeka na wzmocnienie swego korpusu zło _ 
Żopego z 2000 ludzi, aby przypuścić szturm dọ 


potwierdza się, 


tej fortecy. Przedsiewzięcie to jednak może 
ulegać wielu frudnościom, gdyż okoliczni mies 
szkeńcy sprzyjają papieżowi. * 


Do takiego to stopnia dochodzi ` 


W Bologaji -па dnia 6 marca ogłosił kons 
gres proklamacją względem” przyszłej formy 
- rządu, który wa tytuł: „„Rząd połączonych pro- 
wincji włoskich.*< Sktadać się ma żŻch władz: 
wykonasczój; prawodawćzćj i sądowniczćj. Rząd 
ma się składać 2 prezydenta; rady ministrów 
i prawodawczćj, Consulta. Gierani Vicini wy- 
"brany zostat. prezydeutem ma оп sobie wraz 2 


ministrami powierzoną władzę wykonawczą. — 
Prawodawcza '©oasulta składać się będzie % re- 
rezentantów wszystkich prowincji. 

W Paryżu pewną już jest zmiana ministe- 
rjum, Lafitte występuje, ayządu: mo g9 ваза” 
pić Kazimierz Perrier jako prezes rady minis 
strów. Skarb dostanie baron, Louisi Barthe al- 
bo Bérenger wydział sprawiedliwości ; Mohbta*. 
Jivet wyznań 1 oświecenia; d'Argout handlu ; 
de Rigny marynarki; Sebastiani pozostaje przy 
sprawach zagrabicanych. — Rozchodzą się wszak» 
że wieścio powołania do ministerjam Lamavqua 
i Bignona. © = j 

Przez telegraf doniasioaa w Paryżu, że hre 
Walewski, adjotant naczelnego wodza, przejeż- 
dżat przez Mete do Paryża 12 b. m. 

Jenerst hiszpański Torrijos, wylądował na 


brzegi swojćj ojczyzny: ale go pobito. W Ka- 
dysie zamordowano gubernatora. р ; 
Z uroczystością złożono gwardji navodowej 


Š Я 


Paryzkićj, adreś goardji narodowćj Wanszawe 
skiój: przyczóm.mist mowę Р; Lobau iP Tes 
odor Morawski. Jenersłowi Lafayette Polacy 
wręczył dyplom na pierwszego gredadjera 
gwardji narodowćj, i ofiarowali mu nawet. stó” 


зом оу uniform: ten zaszczyt i ten dor, przy 


wał, Że dla podeszłego wieku, nie może esobi- 
ście walewyć za, sprawą "Polski. 


$ - б = PO ai 
atz pozezuleniem, а wW mianej mowie, ubole: 


Po miejakićj- pauzie Meteorolog wjeski znowu przy” 
aal przepowiednie swoje do tatejszćj redakcji. Po- 
dług niego Czas przykry, to jest mroźny i słotny 
“twat bedzie do d. 29 b. m, Od tego dnia cokolwiek 
złagodnieje; a od d. 3 kwietuia cieplo tak się powię- 


— ksz AU między dviami 8 i 19 kwietnia już z tćj stro- 


WDRUKARNI GAŁĘZOW 
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ny Karpatów blyskawić i grzmiotów spodziewać się 
*«rzeba. Podług rachuby tegoż w eteorologa miesiąc ten 
słotami; przymrozkami i gradem, nietyiko w całej 
Polsce, ale w Niemczech i we Francji znakomity m 
być musi. { 
(A. w) Z przyczyny ciągłych zatrudnień i poezci- 
wój pracy przy których rzadko nam pozostaje dosyć 
szasu , dla czytania po pismach = sennych wiado - 


mości Warszaw skich, nieco "późno doszedł rąk na- 
szych , namer 41 Gazety Polskiśj w którym umie- 


szczony jest paszkwil na rzeżników, podpisany przez 
jakiegoś р. Lekuszę, -Wszystkie w nim zawarte Za- 
rzuty ; jakobyśmy po 3 i 4 dukaty woły skupowali 
a po 15 grószy funt mięsa sprzedawali są pótwar 
czei mylue: pależy się w przód dobrze © rzeczy prze- 
копає, nim się posunie da obrażenia dobrćj sławy 
calego rzemiosła: CÓŻ poswiedzićć o niegodziwych гї- 
dach Р. Lekuszy, azeby szeźników batami 16, i za 
uszy do jatek przybijać: takie tureckie kary, godne 
głowy Р. Lekuszy: nieprzystają cywilizowanym lu- 
dom. Niech Р. autor wie, że i my jesteśmy oby wa- 
telami, nie wyjętymi z pod prawa: mamy "milość vj- 
czyzny, i oceniamy publiczną dobrą wiarę: brzydzie- 
my się zdzierstwem i podłemi zyskami: Rzeźnicy 
Warszawscy пікети się wyprzedzić nie dadzą W pa- 
/ twiotyzmie : piecu się Р. Lekusza zapyta historji. 
Jeżeli widział na Pradze tanie woly niechhy nam 
dał był znać, bylibyśniy tanićj kupiwszy, taniej mię- 
so sprzedawali. Teraz, zaś prosiemy Р. Lekuszę, o 
doniesienie” gdzie mieszka, abyśmy %0, osobiście 0 
mylności: jego podań przekonali. —- Rzeźnicy Warsza 
шзсу: Я Я 


Ў MAŁGOŚ 5 
Kwit złp. 69na radium złożone pod Nrem 748 kon- 


trolli, w byłćj administracji dochodów konsumpeji- 
nych miasta Warszawy i Pragi, zaginął. Uprasza się 


znalazcę о oddanie go do Dawida Flusfeder właści- 
ciela onego w doniu Brzezińskiego na Grzybowie , 
gdyż stósowne środki: przedsiewziętemi już zostały. 
Odebrane zostały: pistolety ad podejrzavćj; osoby 
prawy właściciel za udowodnienie znaków па nich. 
będących odebrać je może w koszarach strzelców 
celnych wojew. Sawdomićrskcego w pałacu Pubińskich 
przy ulicy Królewskićj. — 1 Ryński podporucznik. 
tes PARA PISTOLETOW gwintowanych, z napi- 
sem па, lufach „Fourni par Lepage“ kalibru obser- 
nego, osada orzechowa z żelazem sžmelcowanym, U- 
kradzone zostaly. Ktoby takowe spostrzegł, "raczy. 
odcbrać i zwrócić właścicielowi, kapitanowi Kruszew- 
skiemu adjutantowi naczelnego wodza; W kwaterze 
głównój, lub w domu Kossowskiego ралу Ulicy. Ma- 
- zowieckićj pod Nro` 1346, odnoszący dostanie NA-. 
GRODY DUKATÓW 2> 22504 
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